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Masowe samobójstwa Żydów
' WIEDEŃ, 7.4. — W  ostatnich 
dniach przestały nadchodzić z Nie­
miec doniesienia o prześladowa­
niach i k rw aw ym  terorze hitlerow­
ców  wobec żydów, natomiast de­
pesze przynoszą obecnie coraz to 
nowe wiadomości o samobójstwach 
żydów.

C zy  chodzi tu rzeczywiście o s a ­
mobójstwa, czy też są one dziełem 
bojówek hitlerowskich. trudno 
stwierdzić.

Z Monachium donoszą o  tragicz­
nej śmierci rodziny kupca żydow ­
skiego Fritza Ekerta. Przed kilko­
ma dniami hitlerowcy zdemolowa­
li kupcowi sklep i mieszkanie, wo­
bec czego pozbawiony środków do 
życia i możności zarobkowania, po­
stanowił on popełnić samobójstwo. 
W ieczorem Ekert oraz jego żona 
czule pożegnali sie z dziećmi, a gdy 
te zasnęły, odkręcili kurki przewo­
dów gazowych. Rano sasiedzi zna­
leźli Ekerta, jego żo<ne i czworo dzie 
ci martwych.

Prasa  cytuje szereg dalszych po­
dobnych wypadków, gdzie żydzi, 
pozbawieni stanowisk, wybierają 
śmierć, nie chcąc sie narażać na dal 
sze prześladowania.

Notarjusz berliński Kurt Lange, 
pozbawiony stanowiska, utopił sie 
w  jeziorze Wansee. Wielkie poru­
szenie wśród ludności żydowskiej 
w yw oła ło  samobójstwo dyrektora  
gazowni berlińskiej Goldschmidta 
k tó ry  po złożeniu go z urzędu, za­
ży ł  większą daw kę weronalu.

P rzybyw ający  z Niemiec ucieki­
nierzy żydowscy opowiadają, że te- 
ro r  hitlerowski trw a dalej, test on 
jednak obecnie bardziej konspiro- 
w a n y  i jakby ulegahzowany.

Od początku tygodnia w dzielni­
c y  żydowskiej przeprowadzane sa 
nieustanne rewizje. Szturm owcy bi­
ją  i torturują żydów, chcąc wymóc 
na nich zeznania, gdzie poukryw a­
li broń. której zresztą nigdy nie po­
siadali.

W  czasie rewizji wielokrotnie 
sz turm ow cy okradają rew idow a­
nych z pieniędzy i kosztowności. 
Kilku z pobitych żydów zmarło, po­
licja nie zezwoliła iednak na wywie 
szenie list zmarłych.

Korytarze konsulatu polskiego w 
Berlinie sa przepełnione uciekinie­
rami, k tórzy proszą o pomoc i opie­
kę.

WIEDEŃ. 7.4. Śledztwo w spra­
w ie  zamordowania dra  Bella zo- 
sta to ukończone.

Napad doknanv został przez dwie 
grupy: iedna wvslana została przez 
szefa sztabu narodowo-socialis 'vcz 
nego Roehma, druga zaś przez 
prezydenta  policji monachijskiej 
Himmlera.

Kiedy zjawiły sie delegaci mo­
nachijscy. Bell usiłował w yskoczyć 
przez okno. czemu iednak napast­
nicy przeszkodzili. W  czasie sza ­
motania sie przybyła druga grupa 
napastników. Przyw ódca iei Hinke 
strzelił 6 razy do Bella, trzy kule 
u tkwiły w głowie. 2 w piersiach, a 
jedna w okolicy brzucha. W  tow a­
rzystw ie Bella znajdował sie ma­

Fala nowych pogromów i represji
jor Heli, b. odpowiedzialny redak­
tor dziennika „Der Grade W eg“ . 
Heli również usiłował uciec, wo­
bec czego dano do niego strzał, 
k tóry  go zranił w udo.

BERLIN. 7.4. — Niezwykle charakte­
rystyczny wypadek zaszedł w  miejsca 
w ości Rostock, gdzie sąd tamtejszy roz­
waża! skargę pewnej firmy żydow­
skiej przeciw postowi hitlerowskiemu

Volkmannowi.
Skarżąca firma domagała się sądo­

wego zakazu uprawiania niezgodnej z 
konstytucją propagandy antyżydow­
skiej. Sąd niemiecki skargę firmy ży­
dowskiej oddalił i przez to antyżydow­
skie wybryki hitlerowców uzyskały są 
dową sankcję.

Szczególnie silnie szaleje teror prze-

Wypadek lotniczy w Warszawie
Na lotnisku woiskowem na Okę­

ciu uległ w ypadkowi sierż. - otlot 
Mieczysław Wroński przyby ły  sa­
molotem z Dęblina z Centrum w y ­
szkolenia oficerów lotnictwa.

Podczas ładowania samolot typu 
„Potez“ skaootował t.j . w y w ró ­

cił sie do góry kołami.
Pilot doznał ogólnych potłuczeń. 

Umieszczono go na kuracji w  woj­
skow ym  szpitalu okręgowym.

Samolot poważnie uszkodzony — 
złamane śmigło, uszkodzony mo­
tor i górny płat.

ciwżydowsłoi w Nadrenii, gdzie władzo’ 
samorządowe usuwają . ze służby u- 
rźędnaków, adwokatów i lekarzy Ży­
dów oraz rozwiązują wszelkie um owy  
z przedsiębiorstwami żydowskiemu'Rów  
tiocześnie wstrzymano wydawanie pasz 
portów zagranicznych wydalonym z 
pracy żydom, wydane -zaś paszporty 
zostają unieważnione. Policja układa 
także listy przechrztów, do których 
również stosować się będzie zakaz wy  
dawania paszportów.
- Na dzisiejszej giełdzie berlińskiej wieł 
kie wrażenie wywołała wiadomość, iż 
cały szereg wybitnych osobistości ze* 
świata finansowego, które są pochodze­
nia żydowskiego, wydalony będzie z 
banków, na które rząd wywiera po­
ważny wpływ.

Gorączką złota w Japonji
Odkrycie miliardowych pok ładów  kruszcu

LONDYN, 7.4. Japonja żyje od 
pewnego czasu ood znakiem go­
rączki złota, która ogarnęła nie- 
tvlko wszystkie staay. lecz także 
władze państwowe, staraiace sie 
za wszelka cene zasilić skarb w y ­
czerpany operacjami woiennemi w 
Mandżurii.

Rzad japoński, jak wiadomo, po­
stanowił w ydobyć na powierzchnie 
zatopione w bitwie pod Czuszmia 
krążowniki rosyjskie „Naczimow“
i „R uryk“, na których pokładzie 
znaidować sie miały wielkie zapa­

sy  złota
Niedawno temu odkryto na w y ­

spie Hokkaido pokłady złota, któ­
rych w artość oceniana iest na 5 
milionów yenów. Wiadomość ta 
szybko rozeszła sie no całym kra­
ju. powodując w ędrów kę poszuki- 
w aczów  złota.

Nieco później nadeszła wiado­
mość z prowincji Ivate. iż również , 
tam w vkrv to  nokladv złota. W y ­
słano na mieisce geologów, którzy 
ocenili w artość  pokładu na 10 mil­
ionów yenów.

FabryHa 100 zlotóweK
W fferyefe bandy fafszes*zy

W Ę G R Ó W . 7.4. —  W ła d z e  po 
l icy jne  po d łu ższe j  o b se rw a c j i  
w y k r y ł y  w e  w si Działki, gm. 
S to c z e k ,  w  dom u S ta n is ła w a  
R u d n ik a  d o b rze  zo rg a n iz o w a n ą  
f a b ry k ę  f a ł s z y w y c h  b a n k n o tó w  
100-z ło tow ych .
W  sk ład  szajki fa łsz e rz y  w ch o  

dzi-li S te fan  Ja n k o w sk i .  J a n  G ó ­
ral, S ta n is ła w  G ó ra l  i k a r a n y

już za  fa łsze rs tw o  2 0 -z lo tów ie,k 
Jan  K o w alczyk .

W  czas ie  rew iz ji  znalez iono  
kilka f a ł s z y w y c h  100-zło tów ek 
o ra z  p ra s y ,  klisze i chemikalja, 
s łu żące  do w y ra b ia n ia  fa lsyfika 
tów . •

B a n d ę  fa łsz e rz y  Osadzono w  
w ięzien iu  w  Sied lcach .

Nowa atera w Gdyni
Miasto oKradzione na blisKo pół milj.zł.

Nagły wyjazd wice-komisarza 
Rządu m. Gdyni inż. S zanaw sk ie -  
go do Szwajcarji, jaki nastąpił w 
dn. 5 b. m. spowodowany został 
wykryciem  wielkiej afery, na sku-- 
tek której m. Gdynia poszkodowa­
ne zostało na 200.000 franków 
szwajcarskich. Okazało sie t e  by­
ły dyrektor M. T. K. w Gdyni int. 
Marcin Goldhar. k tóry swego cza ­
su o trzym ał od b. komisarza Rzą­
du, Czerwińskiego, weksle na 
200.000 fr. sz w. z akceptem gminy

m. Gdyni celem zrealizowania po­
życzki szwajcarskiej, zdyskonto­
wał tę kwotę w Zurychu i pienią­
dze przyw łaszczył sobie. Jak sie 
dowiadujemy za inż. Goldharem 
rozesłane zostały listy gończe. Spo 

. łeczeństwo gdyńskie spodziewa 
sie że władze dołożą w sze lkch  
starań ku temu. aby int. Goldhar, 
posiadający bogąty rejestr krymi­
nalnych przestępstw, został ujęty 
i odpowiednio ukarany. (W.)

Największa .iednak sensacje w y ­
wołało odkrycie bogatej ży ły  złota 
w górach Miatakusan w  prowincji 
Ivate. Geolog Sasaki stwierdził, że 
bogata żyła posiada liczne odgałę­
zienia. Wartość, złota w  nowood- 
kr-vtvch pokładach slega olbrzymiej 
sumy 10 miliardów yen.

Odkrycie złóż złotodajnych od* 
było sie w niezwykłych okolicz­
nościach. Od 30 lat corocznie przy 
byw ał do pewnego jubilera w 
mieście Morioku s tary  drwal, liczą­
cy dziś 70 lat. Przynosił on zawsze 
z soba woreczek złotych ziarenek, 
Z uzyskanych za złoto pieniędzy ku 
powal w mieście tow ary  i wedro* 
wał daleko w góry.
- Podpatrzył,  go pewien bogaty  
rolnik i stwierdził, że starzec miesz 
ka wraz  z dwoma synami w  ubo­
giej chatce. W szyscy  trzej łamali 
w górach bloki krzemienia i k w a r ­
cu, które rozbijali w stepie, a na­
s t a n i e  wypłókiwali z gruzu zia­
renka złota.
•: Rolnik organizuie w ypraw ę, któ­
ra p o  staianiu śniegów m.a w yru­
szyć do gór Miatakusan i rozpo­
cząć eksploatacje złota na wielka 
skalę.

-------

Poseł Sowietów 
u Marszałka fiłsudskieoo

P o s e ł  so w ie c k i  p r z y  rząd z ie  
polsk im , p. O w sie jenko ,  b y ł  w  
tyc-h dniach w  B e lw e d e rz e  i od­
b y ł  d łu ż szą  ro z m o w ę  z p. m a r ­
sz a łk ie m  P i łsu d sk im .

R o z m o w a  ta w y w o ł a ł a  duże  
w ra ż e n ie  w  ko łach  d y p lo m a ty ­
czn y ch .  M ó w ią  o zac ieśn ien iu  
s to s u n k ó w  p o lsk o -so w ie c k ic h .
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NiemiecKo-włosKa spółka
do prow adzenia w olny

LONDYN. 7.4. — „Manchester 
Guardian*1, nie ustaje w zdecydo­
wanej walce przeciwko planowi 
Mussoóniego. Dzienn'k rozpoczął 
Wczoraj serje artykułów, poświę­
conych projektom szefa rządu wło­
sk ie m

Pierwszy z tych artykułów  zaj­
muje się szczegółowo posumęcia- 
mi Mussołimesro i dochodzi do prze 
świadczenia, że Mussolini działa 
w poszukiwaniu soinsznlła.

Autor artykułu, określony dys­
kretnie iako specjalny korespon­
dent. który bawił ostatnio w Rzy­
mie: a którym iest w ytraw ny ko­
respondent genewski dziennika, 
twierdzi, że w toku rozmów w Rzy 
mie pierwotny pian Mussokniego 
uległ, na żadan,fe Mac Donalda. ty ­
lu zmianom, że tekst, przedsta­
wiony rządowi francuskiemu nie 
był już oryginalnym tekstem Mus- 
so 'ip iem

Korespondent twierdzi, iż na za­
sadzie szczegółowego rozważenia 
sytuacji w  Rzymie- doszedł do 
przekonania, że Mussoliniemu n;e 
zależy szczerze na utrzymaniu po­
kotu. Nie na'eży przez to rozu­
mieć. że Mussolim pragnie wojny. 
Svtuacia Włoch iest tego rodzaju, 
że woina bez noteżnego sprzymie­
rzeńca ipcf rPa nich niemożliwa

Mussolini doskonale rozumie, ze 
Niemcy ieszcze nie są potężnym 
sprzymierzeńcem.

Połączone siły Francji. Polski i 
Małej Ententy. przy życzliwej ne- 
utra ności Rosji, mogłyby pokonać 
każda komnbkacie na kontynencie 
europejskim. Mussolmi zapewne ni 
gdy nie uciekłby się do wojny, o 
de to czego pragnie, mógłby otrzy 
mać bez worny. Ale ma on ceie. 
które nigdy nie beda mogły być ?- 
siagn:ete bez wojny i dlatego za­
ryzykuje wojnę. gdy tylko Niemcy 
bortra o-otowe do niej.

Eksmisja bez litości
z  domu żydowskiego bogacza

LW ÓW . 7.4. Wielkie podniecenie 
wśród ludności żydowskiej Lwowa 
wvw ołała eksmisia podupadłego 
kupca Józefa Lachsa wraz z żona 
i dzieckiem z mieszkania, zajmo­
wanego w domu Joine Sorecherą. 
naiw^ekszego bogacza lwowskie­
go właściciela wielu nowocze mych 
kamienic we Lwowie, uchodzące­
go za najbogatszego człowieka w 
Ma’onolsce Wschodniej.

Lachs z powodu zastoju w han­
dlu nie mógł od dłuższego czasu 
zaoła c ć  komornego. Sprawa opar­
ła s;e o sad. gdzie lwowski krezus

Przemysłowcy łódzcy
zrzeszają się w  nowy związek

Ł Ó D Ź . 7.4. — Tel. w ł. —  W ielkie 
w rażen ie w v w o ła ło  w Ł odzi 
p ow stan ie now ei organizacji prze- 
m veo .,> »ów . k tórzy  dotąd b y li nie- 
zr7eszeni.

Komisja organizacyjna tego no­
wego związku wzięła wraz ze sto­
warzyszeniem drobnych fabrykan­
tów przemysłu włókienniczego 
udz ał w wielogodzinnych rokowa­
niach z przedstawicielami robotni- 
czvch związków zawodowych.

N a ra d v  n rz e c ’a g n e 'v  sie do godz.

Prawda o morderstwie Dr. Bel a
Zdraica tknięty wyrzut’mi ostrzega

WIEDEŃ. 7.4. — Śledztwo w 
sprawie zamordowania d-ra Beka 
zostało ukończone. Akta odesłano 
do urzędu kanclersk ego w Wie­
dniu. Jak donosi .Arbeiter Zeitung** 
ustalono, że napad dokonany zo­
stał przez dwie grupy: jedna w y­
słana została przez szefa sztabu 
narodowo-socialistycznego Roeh- 
ma. druga zaś przez prezydenta 
policji monachijsk'ej, Himmlera,

Uczestnicy tei drugiej grupy by­
li członkami oddziału szturmowe­
go, pełniącego pomocniczą służbę 
policyjną, a więc osobami urzędo- 
wem!.

Dwuznaczną rolę odegrał nieja­
ki Konrad, kolega szkolny Bella. 
Zdradził on Roehmowi miejsce po- 
bvtu Bella, potem jednak mając 
w yrzuty sumienia, zatelegrafował 
do Beda- aby s:e miał na baczno­
ści. Bell otrzym ał te depeszę na 
pół godziny orzed napadem i czy­
nił przygotowan'a do odjazdu kie­
dy zjawili sie delegaci monachij­
scy. Bell usiłował wyskoczyć 
przez okno. czemu jednak napastni 
cy  przeszkodzdi. W czasie szamo 
tania sie przybyła druga grupa na- 
pashrków  Przyw ódca tej drugiei 
grnov Hinke strzelił 6 razy do Bel­
la T rzy kule utkwiły w głowie, 
dwie w Dters?ach. a jedna w  oko­
licy brzucha. W  towarzystw ie Bel­
la 7łia>dfvtvał s:e maior Heli. b od-

Zaginiona  
lotniczKa

RANGOON, 7.4. — Panuje tu 
zaniepokojenie o los lotniczle 
Maryse Hilsz. odbywającej lot 
Paryż — Tokio.

Letniczka przeleciała wczo­
raj o godz. 10.20 nad Akyab i od 
tej chwili niema o niej żadnych 
wiadomości.

powiedzialny redaktor dziemrka 
,.Der Grade W eg“. Heli również u- 
siłował uciec, wobec czego dano 
do niego strzał, który go zranił w 
udo.

1 w nocy.
Przem ysłowcy demonstracyjnie 

zrzekli sie wszystkich żądanych 
UDrzednio ustępstw i podpisali u- 
mowe w pierwszej redakcji przed­
stawionej przez związek.

Po Dodo saniu tei um ow y resztka  
straikuiacvch robotników Przysią- 
oiła do nracv tak że obecnie w sz y ­
stkie fabrvki w łókiennicze pracują 
mż normalnie.

W okręgu łódzkim strajk został 
też już całkowicie zlikwidowany. 
Jedynie tylko w Zduńskiej Woli 
robotnicy nie podjęli pracy. (Ro).

 : ) * <

uzyskał wyrok eksmisyjny.
Nie zważając na prośby Lachsa. 

Surecher postanowił go eksmito­
wać. Dziś rano ziawił się w miesz­
kaniu Lachsa komornik, aby prze­
prowadzić eksmisję Wiadomość ta 
w vw ołała wielkie zbiegowisko.

W śród tłumu nad»łv  okrzvk;. by 
nie dopuścić do eksmisii i siła prze 
ciwstawić sie komornikowi i to- 
warzvszacvm  mu nolicantom. Sam 
Lachs stawiał onór tak że policja 
zagroziła mu aresztowaniem. 
Lachs odpowiedział na to. że prosi 
nawet o aresztowań e go. bo przy- 
naimnie; bedzie miał dach nad gło­
wa. a tak. nie wie. gdzie ma się 
podziać z dzieckiem i żoną.

Eksmisia wvw ołała wśród tłu­
mów tern wieksze oburzenie na 
bogacza że w tvcb dniach rozpo­
czynają sie żydowskie święta wiel­
kanocne. których Lachs it e bedzie 
mógł należycie obchodzić.

Dzięki taktownej postawie policji 
obeszło sie bez zaiść i eksmisja zo­
stała przeprowadzona.

Na z  of
do Casab lank i

W czoraj o  godz. 13 m. 5 w y ­
startowali na samoiocie RWD. 5 
na zlot angieisko-marokański. do 
Casablanki: sekretarz generalny
Aeroklubu R. P, ppułk. Kwieciński 
oraz pilot kpt. Hirszband.

1.500 bezrobotnych dostało pracę
w  kamfen otomach

Tegoroczne roboty drogowe ma­
ją poza usprawnieniem dróg rów­
nież na celu możliwie duże zatrud-

Cztery akty żałosnej farsy
Mussolini i Mat Donald w głównych roach

(Od własnego korespondenta)
Paryż, 5 kwietnia.

W  chwili, kiedy redakcja otrzy­
ma tę korespondencję, telegraf przy 
niesie już prawdopodobnie wiado­
mość o treści zapowiedzianego mę­

skiego będzie wygłoszony na stat­
ku. na którym Mac Donald będzie 
zdążał do Rzymu Pierwszy akt ro 
zegra się w Rzymie i jako motto bę­
dzie miał „sen o potęd.ze“. Drugi

morandum rządu francuskiego, któ- j akt przeniesie się do Londynu,
re ma być odpowiedzią na projekt 
paktu Mussolini — Mac Donald, czy 
li t. z w. klubu wielkich mocarstw. 
Niebezpiecznie więc byłoby pisać 
dziś o niem. uprzedzając fakty. Nie 
mogę natomiast odmówić sobie 
przyjemności podzielenia się „kawa 
łem“. jaki od paru dni kursuje w tu­
tejszych kołach politycznych na te­
mat projektowanego paktu.

Otóż kulisy polityczne Paryża, 
dla których niema tak poważnej 
kwes#i. do której nie można było­
by podejść z humorem, — utrzymu 
ją. że na pierwszej sesji Rady Ligi 
Narodów odegrana będzie nowa 
sztuka polityczna w 4-ch aktach z 
prologiem i epilogiem p. t,„Klub po­
lityczny 4-ch mocarstw**, napisana 
przez spółkę autorską Mussolini — 
Mac Donald.

Prolog w stylu kazania kwatkier-

gdzie pod wpływem mgły londyń­
skiej. ostre kontury paktu nabiorą 
miękkości, a treść rozlewności. 
Trzeci akt odegrany będzie w Pa­
ryżu. a do wyjścia z zagmatwanej 
sytuacji paktowej będą prowadziły 
wszystkie mosty z takim wdzię­
kiem poprzerzucane przez Sekwa­
nę. Czw arty akt odegrany będzie 
w Berlinie na tle Alei Lipowej, przez 
która przemaszerują oddziały bru­
natnych koszul z fałszywie śpiewa­
ną pieśnią „Do waliki z Wersalem, 
nie z Paryżem**. W reszcie epilog o- 
degrany będzie na tle Locarno, tub 
mniej pięknej i zacisznej miejscowo 
ści szwajcarskiej, przy akompanja- 
mencie pomruków, idących z pa­
łacu Ligi w Genewie i grzmotów, i- 
dacyeh od wschodu.

Oto, co opowiadają sobie w  P a­
ryżu.

Ziemianie bojkotuje
Stanisława Lasockiego

W  Kutnie odbyło się przed kilku 
dniami zebranie kutnowsko - go- 
stynińśkiego oddziału Związku Zie­
mian, poświęcone omówieniu: skan­
dalicznego wystąpienia Stanisława 
Lasockiego, skazanego za obrazę

Państw a Polskiego na rok więzie­
nia.

W  konkluzji postanowiono zasto­
sować w stosunku do Stanisława

nienie bezrobotnych.
Dla prowadzeń a  robót drogo­

wych, uruchomiono ostatnio ka­
mieniołomy w Zagnańsku koło 
Kielc i w Janowej Dolinie w Lu­
belskiem. Uruchomione kamienio­
łomy dały pracę około 1500 bezro­
botnym z okręgu zawierc ańskie- 
go.

Kamieniołomy te dostarczą ma­
teriału do zasadniczej przebudowy 
arteryi komunikacyjnych Miechów 
— Strzemieszyce i Zagłębie Dąb­
rowskie — Śląsk.

U nia i h  n p y h a ”
Proces bandy „Chińczyka**, o- 

skarżonei o napad na pułkownika 
armii finlandzkiej Svensotia. trw a 
w warszawskim sadzie okręgo­
wym w dalszym ciągu.

F»€»€gK>el€i
Pomorze, Wielkopolska. Polska środ­

kowa. wyżyna Małopolska, Śląsk, Pod­
hale I Tatry: Po rannych mgłach tab 
miejscami chmurnym stan e nieba po­
goda słoneczna. Ctaplej. Słabe w iatry 
pó tnocno-zach od.n ie.

Pozostałe dzielnice: Pogoda słonecz­
na o zachmurzeniu um tarkowa nem. Po 
nocnych przymrozkach do em znaczne 
ocieplenie. Słabe wiatry północno-za­
chodnie i zachodnie.

Wró$t»v na dziś
Ramek dzisiejszy może nam przynieść 

korzyści finansowe, a naogó! nadaje siie 
do czynienia wysiłków w celu popra­
wy swej sytuacji życiowej.

Koło godz. 13-ej zaznaczy sie już 
gorszy nastrój w związku z dirobnemi 
niepowodzeniami! ale później; sytuacja 
będzie sie; stopniowo poprawiać wiraż 
z potęgująca się ruchliwością umysło­
wa i towarzyska.

Miedzy godz. 20-tą . 21-sza może sic 
znowu dać odczuwać niepokój w zwią­
zku z podróżami: korespondencja lub 
młodzieżą, zaś wieczór późniejszy za-

Lasockiego jak najostrzejszy bojkot j powiada się znacznie lepiej i obiecuje
powodzenie.



I Str. 3. Sobota, 8 kwietnia 1933 r, Nr. 98

Proces o dwa zagadkowe wy­
padki śmierci podczas kąpieli w 
łazienkach w dormi przy uf. Trze­
ciego Maia Nr. 2 w  W arszaw ie — 
rozpoczął sie wczoraj w sądzie o- 
kręgowym  w W arszawie, stano­
wiąc echa tragicznej śmierci płk. 
Jana Sendorka, zastetpcy szefa de­
partamentu lotnictwa wojskowego, 
oraz Ludmiły Szuldtowej, żony 
porucznika, urzędniczki gazowni 
warszawskiej.

Oba w ypadki na przestrzeni mie 
siąca zostały wywołane ulatnia­
niem sie gazów spalinowych z pie­
ców  łazienkowych. Śm ierć Szułd- 
towej i Sendorka nastąpiła skut­
kiem zatrucia tlenkiem węgla.

Ekspertyza. przeprowadzona 
przez fachowców, ustaliła, że bu­
dowa kanałów, odprowadzających 
spalane gazy. odbiega r a ż ^ p  od 
przepisów prawa budowlanego. 
Kanały zostały zbudowane z ce­
gły. wbrew projektowi budowy, 
k tó ry  przew idyw ał użycie żelbe­
tonu. Potw orzyły  s :e w kanałach 
szczeliny i gazy, idące z  dolnych 
pięter, ulatniały sie szczelinami na 
wysokości 6-gp piętra, w łaśn ie

(W najbliższych dniach ukaże się 
z druku numer „Wiadomości S ta­
tystycznych". k tó ry  przyniesie 
miarodajna wieść o zniżce cen 
■węgla.

Zniżka ta  wyniesie prawdopo­
dobnie 18 proc.

Dla W arszaw y zniżka ta  ma ko­
losalne znaczenie — bowiem •spo­
woduje nową zniżkę ceny prądu 
elektrycznego. Umowa koncesyj­
na elektrowni warszawskiej mówi, 
że cena prądu kalkulowana jest w 
połowie według złota, a  w drugiej 
połowie według ceny węgla.

Z tego powodu zniżka cen w ę­
gla w  połowie swej wysokości od-

Plan robót

cow a’o program najpilniejszych ro­
bót drogowych, jakie mają być 
wykonane w latach 1933-35.

_ Projekt przewiduje wybudowa­
nie względnie zasadnicza przebu­
dowę 668 kilometrów dróg. Koszt 
ty ch  prac oszacowany został na 
sumę 77 milionów 600 tysięcy zło­
tych.

Roboty obejmują drogi w ar­
szawskiego w ęzła drogo w ew ,
drogowego węzła krakowskiego, 
dalej drogi dąbrowskiego zagłębia 
węglowego, d rogi na t. z w. trakcie 
lwowskim między Lublinem a To­
maszowem, a wreszcie dokończe­
nie dróg tranzytowych na Pomo­
rzu długości 28 kilometrów.

Pozatem  projekt przewiduje bu­
dowę szeregu nowych dróg pań­
stwowych w województwie wi- 
leńsikiem i w  okręgach łuckim i 
gdyńskim.

Część robót tych wykonana zo­
stanie prawdopodobnie w  ciągu bie 
żącego sezonu budowlanego, jako 
część tegorocznych robót publicz­
nych wchodzących w  skład pła­

tam, gdzie były mieszkania Mk. 
Sendorka i Szuldtowej. P rzy  pew­
nych warunkach atmosferycznych, 
które w yw oływ ały odwrotny ruch 
gazów, wychodziły one szczelina­
mi do łazienek, powodując w ten 
sposób śmierć obu lokatorów.

Do odpowiedzialności karnej po­
ciągnięto inż. architekta Wincen­
tego Oczykowskiego. odpowiedział 
nago kierownika robót przy  budo­
wie domu, KonstaotnovN fialera, 
członka zarządu spółdzielni oraz 
technicznego kontrolera budowy 
domu. a także Włodzimierza Pa­
włowskiego, inspektora budowla­
nego magistratu.

Pozostają oni pod zarzutem  nie­
umyślnego spowodowania śmierci 
dwojga ludzi, a czyn jest zagrożo­
ny kara do pięciu lat więzienia.

Na rozprawie, której przewod­
niczy sędzia Chmietarz. prokura­
to r postawił oskarżonym szereg 
kłopotliwych pytań, dlaczego 
szczegóły budowy odbiegły od pla 
nów.

W  imieniu rodzin tragicznie 
zm arłych wniesione -są powództw a

rrym aka. Rodzice płk. Sendorka 
występują, o  37.000 zł., przyczem 
na rozprawie w yszedł na ia«- smu 
tny szczegół, że utrzymują się oni 
tylko z renty, przyznanej im w  
drodze łaski, w  wysokości 75 zł.

Jeden z głównych bohaterów po 
nur©go dram atu, iaki rozgryw ał się 
w  willi lwowskiego architekta, 
Henryka Zaremby w Brzuchowi- 
cach — Staś Zaremba przebyw a 
obecnie w W arszawie.

Ojciec przeniósł się ze Lwow a i 
na stałe do stolicy, zabierając ze i 
sobą Stasia. I

Tu chłopiec uczęszcza do gim­
nazjum męskiego W. Giżyckiego 
w Wierzbnie, do 6-ęj klasy.

W e czw artek Staś Zaremba zda 
wał egzamin z czterech przedmio­
tów. Egzamin został zarządzony 
wskutek 6-tygodniowej przerw y 
w  nauce, spowodowanej udziałem 
w przewodzie sadowym i pobytem 
w Krakowie. Egzamin wypadł zna 
komicie, chłopiec otrzym ał stopnie 
celujące.

Inż. Henryk Zaremba wynaiał J 
już swoją willę w  Brzucho wicach. 1 
Jak sie okazało, bynajmniej, w brew  I

BERLIN, 7.4. — Biuro Wolffa 
donosi o gwałtownych zaburze­
niach w Liimibutrgu.

Pod naciskiem tłumów bur­
mistrz i prezes rady miejskiej, o- 
baj członkowie centrum, podali 
się do dymisji i oddali pod ochro 
nę oddziałów szturmowych.

Tłum wdarł się do gmachu za­
rządu powiatowego, niszcząc u- 
rządzenia wewnętrzne i wypę­
dzając urzędników z biur. Wo­
bec łandrata, który został zatrzy 
many przez policję, zajęto gro­
źną postawę.

rv występnie z powodztwern o  
36.000 zł.

W obec dużej liczby świadków1* 
proces przeciągnie się dw a dni

informacjom prasowym , nie usiło­
w ał willi sprzedać. Inż. Zaremba' 
stwierdził, że refiektantów odstra­
szał ogrodnik Kamiński, który, 
ohcac sam korzystać z ipewnyeł* 
ubikacyj willi, wmawiał w  zgłasza 
iących się, że w willi straszy. Za­
remba postanowił Kamińskiego za 
to usunąć.

Zaremba prowadzi obecnie biuro 
budowlane w W arszawie i zamie­
rza przystąpić do seryjnej budowy! 
małych domków. w związku 2  
czem prowadzi pertraktacje " gru­
pa międzynarodowych1 finansistów,

W  najbliższych dniach odbędą] 
sie chrzciny córeczki Zaremby, 
Romany. Henryk Zaremba katego­
rycznie oświadcza, że Romusi nie 
odda w żadnym wypadku, nawet 
w  razie uniewinnienia Gorgono- 
wej, gdyż jest opiekunem dziecka, 
mianowanym przez sąd.

Zkoiei opanow ano dom  kasy, 
ch o ry ch  i w y p a rto  dyrekcję z  
gm achu.

Do taikich sam ych  zajść do ­
szło  w  gm achu u rzędu  sk arb o ­
w ego.

Nadiprezydent regencji w ysła ł 
do  L im burga z F rankfu rtu  n'M o 
nem  w zm ocniony  oddział poli­
cji, k tó ry  w raz  z oddziałam i poi 
m ocniczem i patrohtie na uli­
cach.

  -----

Jak pismo hitlerowskie
zdobywa czytelników

GDANSK, 7.4. — Dążąc do rozpoww 
szechnieraia swego organu „Der Vor- 
posten", kierowmiotwo propagandy pa* 
tii hitlerowskiej rozsyłać ma bezpłat­
nie w ciągu kwietnia to pismo dci 
wszystkich ntemieokich lokalów pu­
blicznych z tern, by z dniem 1-ym ma­
ja pismo to zostało przez mie zaabono­
wane. Do otowłązku- każdego członka 
partii ma należeć żądanie w lokaładtf 
publicznych pisma narodowo - socjatt- 
stycznego, a w razie nieotrzymania go, 
opuszczać lokal z protestem.

------------ : o :------------

Ks. Woroniecka
prosi o urlop

Ks.- Zofja Woroniecka zabójczynt 
ś. u. Boy ego złożyła podanie na 
ręce prokuratora z prośba o udzie­
lenie jej zdrowotnego urlopu i wy­
puszczenie ma rakiś ezas na wol­
ność.

U Warszawie imm potanieje elektryczność
od I go m aia o  9  proc.

w  lalach 1955 -1 9 3 5
IMmisterstwo komunikacji op ra­

ił ić się musi na cenie prądu.
Jak sie dowiadujemy elektrow­

nie w arszaw ska zastosuje zniżkę 
taryfy o 9 proc. od dnia 1 maja.

Gazownia warszaw ska c ia ^ e  je­
szcze nie może zdecydować się na 
obniżkę taryfy. Dyrekcja ciągle 
prowadzi obliczenia i pertraktacje 
z koncernami węglowemi i od ich 
wyniku uzależnia sw a decyzję.

Rokowania te jednak przeciąga­
ją się, a  ludność W arszaw y ciągle 
iPtaci za gaz ceny wysokie, obcią­
żone w dodatku niczem nieuspra­
wiedliwionym haraczem gazomie­
rzowym.

drogowych
nu, opracowanego na podstawie 
ustaw y o Funduszu Pracy.

f i

NOWY JORK. 7.4. 
rykańska nie przestaje 
gw ałtów  antyżydowskich.

„Evening Post" pisze: „Hitler o- 
głosił bojkot żydowskich lekarzy, 
prawników, studentów, kupców i 
dzieci. Kapitalne to głupstwo strze 
lił właśnie w obwili najmniej od­
powiedniej. Oplują publiczna świa­
ta łudziła sie, że wiadomości o  
gwałtach

Kartel naftowy mimo wszelakie­
go rodzaju wysiłków n:e  mógł się 
utrzym ać i pękł. Podobno nie na 
długo: w pewnych kołach robione 
ag wysiłki nad ponownem zmonto­
waniem go.

Ale już skutki rozwiązania uoto-

:)* (:----------------------------

Kapitalne głupstwo” Hitlera
Prasa amerykańska o bojkocie Żydów

P rasa ame- 
omawiać

antyżydowskich były

He zarabia! kartel
Benzyna bardzo stan;ała

przesadzone. Jedyna rzeczą, którą 
Hitler powinien był uczynić, aby 
Niemcom przywrócić dobre imię, 
było położenie kresu gwałtom. Za­
miast tego właśnie w  tej chwili 
pow-tarza on zbrodnię, o którą był 
oskarżony. Czyżby w ten sposób 
próbował dowieść, że tych zbro­
dni nie popełnił? Boże. miej litość 
nad Niemcami, których rząd znaj­
duje się  w takich rękach".

w y  kartelowej znać: benzyna z 75 
groszy za litr spadła w niektórych 
m iejscowoścach do 58 a  naw et -55 
(np. w Kiel.eekiem i na Wołyniu),, 
czyli więcej niż o 25 proc. Oblicz­
m y sobie, jak zarabiał kartel, — 
gdy za benzynę płacono po 82 gro­
sze!

Kąpielisko śmierci
Echa tragicznego zgonu pik. Sendorka przed sadem

cywilne przez adw. adw. Zanda i miesięcznie". ŚnTerć Szuldtowej po 
stawiła w krytyczne Poloż errie jej 
męża. b. oficera — gruźlika, kto-

Staś Zaremba w Warszawie
celufąco zdał egzam iny

Tłum zdemolował kilka urzędów
Gwałtowne zaburzenia w Limburgu
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Kłopoty chłopa rosyjskiego z traktorami

Gigantyczny p lan  rolniczy
napotyka na nieprzezwyciężone trudności

Od kilkudziesięciu dni ca ła  p ra ­
sa sow iecka z a p e łn a  sw e szpalty  
goracem i naw oływ aniam i do roz­
poczęcia

wiosennej kampanii rolniczej.
T e odgłosy gazet sowieckich są 

Itak n iezw ykłe, jeśli idzie o  stosun­
ki ogólnoeuropejsk ie . że trudno 
nad  niemi przejść do porządku 
dziennego. W szystko  tu jest „znor­
m alizow ane". zgóry  przew idzia­
ne, opracow ane z drobiazgow ą do­
kładnością. w yliczone i obm yślone 
p rzez  sow ieckie m inisterstw o rol­
n ictw a t. zw, „narkom ziem ".

„Izw iestja" z do. 1 m arca p rzy ­
noszą np. szczegółow e rozporzą­
dzenie o p racy  członków  poszcze­
gólnych ..kołchozów". W  dw a dni 
potem , tenżesam  dziennik zw raca  
się z gorącym  apelem do „kom so- 
m ołów " w zyw ając ich do „bolsze­
w ickiego natężenia pracy  przy  sie­
w ie w  pierw szą w iosnę drugiej pia 
t i l e t k i " . ___________________ __

Sport
' JUTRZEJSZY MECZ PIŁKARSKI 
W niedzielę 9 b, m. odbędą się na 

Soisku K. S. „Słowian" Katowice II za­
wody przyjacielskie K. S. „Słowian" 
contra K. S. Pogoń. Pocz. zawodów 
O godz. 16-ej, Obie drożyny znajdują 
Sie obecnie w dobrej tormle.
TURNIEJ SIATKÓWKI OKR. OŚROD­

KA W. F. W KATOWICACH 
Doroczny turniej Ośrodka W. F. w 

piłce siatkowej odbędzie, się w niedzielę 
9 b. m. o godz. 10-ej na boisku K. S. 
„Pogoń" w Katowicach,

; Turniej odbędzie się w komkuirenojii 
pań i panów. Udział w. turnieju zgłosi­
ło dotychczas 18, drużyn.

Dla czterech drużyn przewidział Okr. 
Ośrodek W. F. nagrody w postaci że­
tonów i dyplomów.

'Turniej koszykówki odbędzie się dnia 
23 b. m. również w konkurencji pań 
ii panów.

 ) :* : ( --------------

Karambol i p«żar
W  godzinach popołudm. uh. czwartku 

aniał miejsce na ul. 3 Maja w Katowi­
cach wypadek ruchu ulicznego. W y­
jeżdżający z ulicy Stawowej samochód 
ciężarowy Śl, 11448 kierowany ręką 
szofera Pawłowskiego z Lublińca wpadł 
na przejeżdżający w danej chwili elek­
trowóz zdążający z W. Hajduk do Ryn 
fku w Katowicach.

■ W wypadku tym tramwaj wyszedł 
ibez szwanku, natomiast samochód zo­
stał poważnie uszkodzony

O godz, 14.30 zaalarmowano straż 
pożarną na ul. Wojciechowskiego w Za 
łężu. W domu nr. 40 przy tejże ulicy 
powstał pożar drzewa i węgla złożone­
go w piwnicy.

Dzięki natychmiastowemu przybyciu 
.plutonu pogotowia pożarowego z mo­
topompą zdołano w ciągu godziny ogień 
Stłumić. Piwnice stoją pod wodą Sziko 
da znaczna. Dotknięci sa lokatorzy.

O dnow ieni cwtelniftom
P. F.lżb. Dylanka, Chorzów. Życze- 

8*iu Pani czynimy zadość: zamieszcza­
my 3-krotnłe ogłoszenie o poszukiwa­
niu oracy.

P. Józef Lisek, Brzeziny Śl. Za ob­
ija wy wdzięczności okazane nam z racji 
skureoznej interwencji — dziękuiemy.

„Zakochana Dolores'• z Król. Huty. 
'Młodą marzycielko! Zawcześnie kwia­
tuszku niedowarzonv o tern myśleć, a 
Jeszcze czas pisać i to w dodatku do 
redakcji... Są. to . tajemnice, tak niezgłę­
bione. że na zapytanie nie możemy dać. 
Odpowiedzi... Nie jesteśmy przecie pro­
rokami, .

Dalei dziennik przynosi 
kilka charakterystycznych cyfr. 

Oto ogółem  zasiew ów  jarych ma 
być 38.5 mil. ha, z tego 25,7 mil. 
zbóż.

Ale cóż się okazuje? Zjazd „koł­
chozów " północnego Kaukazu 
stw ierdza np. brak do siewu 
500.000 q nasion i dom aga się do­
starczen ia  tej ilości jaknajszyb- 
ciej. O bliczając dokładnie, sow ie­
ckie m inisterstw o rolnictw a stw ier 
dziło, że
posiadane zapasy nasion stanOwia

87,6 proc. ilości potrzebnej
do przeprow adzenia wiosennej kam 
panji.

Rolnictwo sow ieckie dąży  szyb­
kim krokiem  do zaopatrzenia w szy­
stkich gospodarstw  w — m aszyny 
Jest to niew ątpliw ie

gigantyczny plan. 
zw łaszcza, że C harków  i S talin­
grad produkując trak to ry  i inne ma 
szyny  rolnicze w  olbrzym ich ilo­
ściach. uniezależma.ią Rosję sow ie­
cką od — produktów  zagranicz­
nych.

Gdy głód kiszki skręca...
Cóż mieli począć biedacy ?

W iosna w  niczem  nie zm ieniła 
sytuacji ty sięcy  bezrobotnych na 
Śląsku. P rzeciw nie, szereg i tych  
biedaków

pow iększyły  sie znacznie 
w skutek  ostatnich redukcyi i u r­
lopów tuirnusowych, do k tórych 
z  niebywała iurja pra obecnie ba- 

roni przem ysłowi.
C zy w  tych  w arunkach m ożna 

się dziw ić bezrobotnym , że  nie 
m ając ozem zaspokoić głodu
sw ych najbliższych, uciekają się 
do o sta tecznych  kroków , do k ra ­
dzieży,
byle tylko nie zemrzeć z  głodu.

Niemal codzień notuje policja 
w ypadki k radzieży  artyku łów  ż y ­
w nościow ych, mnożą się też  k ra ­
dzieże przedm iotów , na k tóre 
przed tem  nikłby nie spojrzał...

Ną te ren ie  bu ty  „Falw a" w  
Św iętochłow icach za trzym ano  o - 
neigdaj bezrobotnego Rudolfa Głom 
biika ze Zgody (11 listopada 17). 
B iedak usiłow ał zabrać

odpadki starego żelastwa, 
ab y  je  następnie spieniężyć. Nie­

jako rościł on sobie do tego p ra ­
wo, bow iem  p racow ał w  tej hu­
cie i zosta ł w skutek  redukcji zw ol­
niony. W  „zaopatryw aniu  się" w  
żelazo przeszkodził G łom bikowi 
stróż nocny Kaczm arek, k tó ry  za­
w ezw ał policje.

Za podobna kradzież na  terenie 
kop. „P iast"  w  W ielkich Hajdu­
kach sporządziła policja doniesie­
nie n> bezrobotnego Karola Kuca 
z Św iętochłow ic (Fogta 15). Jako  
„sam otny"

nie °trzym uie on zasiłku.
W  ten  w ięc o sta teczny  sposób ra ­
tow ał się od śm ierci głodowej.

Inni bezrobotni, m ieszkańcy 
Król. Huty, Józef K ryś (Ks. Łuka­
szczyka 14) i H enrvk Specht (tam ­
że) zabrali kilka sztab starego  że­
laza, k tó re  to  sz tab y  złożono na 
dziedzińcu 2 kom isariatu  policji, a 
k tóre poprzednio odebrano nieja­
kiem u Klimkowi i tam  zdeponow a­
no.

Żelazo, k tó re  odebrano Szpech- 
to w i  pow róciło  na daw ne m iejsce.

T ak a  o to  dola bezrobotnych...

B. sekretarz sądu katowickiego
shazany za sprzeniewierzenie kaucji

P.rzed sądem okręgowym w Katowi 
each odpowiadał wczoraj były sekre­
tarz sądu okręgowego w Katowicach, 
W ładysław Miililer z Krakowa, który 
w  1931 r. dopuścił się sprzeniewierze­
nia z depozytu kwoty 2.000 złotych na 
szkodę Rozalii Tomeckiej z Katowic.

Oskarżony, będąc sekretarzem sądu 
okręgowego, podiął z kasy sądu 2.000 
złotych, którą to kwotę wpłaciła To­
mecka jako kaucje za przebywającego 
w więżeniu śledczem męża

Po złożeniu kaucji i zwolnieniu To­
meckiego, Muller zjawił się pewnego 
dm ą w ich mieszkaniu, prosząc o w y  
stawienie pełnomocnictwa do podję- 
cia kaucji z powodu rzekomego umo-

rzema sprawy.
Kiedy po dłuższem wyczekiwaniu 

Tomecka kaucji tej nie mogła otrzy­
mać i nie mogła te ż . nigdzie zastać 
Mullera, zawiadomiła o wszystkiem  
Policję, która ustaliła, iż defraudant 
przebywa w województwie fcrakow- 
sfciem.

Wobec przyznania się do .winy o- 
skarżonego i skruchy, jaka okazał, 
sąd uwzględniając -okol czności łago­
dzące, skazał go na półtora roku wię 
zieoia z zawieszeniem kary na prze- 
cią g lat 4. pod warunkiem jednak, iż 
w Ciągu tego czasu zwróci sprzenie­
wierzoną kwotę.

Z aw iadom ien ie
B y ły  nasz urzędnik p. Adolf K asprzyk, k tó ry  by ł upow ażnio­
n y  do inkasow ania w kładó w  szkolnych, zosta ł z dniem 29 
m arca  1933 r. zw olniony z p racy  i tern sam em  został pozba­
w iony  p raw a inkasow ania jakichkolw iek naszych  należności. 
Nie odpow iadam y za żadne kw oty , w płacone po niniejszem  
ogłoszeniu na nasz rachunek do rąk  p. K asprzyka.

Zarząd Komunalne! Kasy Oszczędności 
Powiatu Św ięto chłowickiego w  Świętochłowicach.

Cóż, kiedy jak wszędzie, tak i tu 
nie może obejść się bez „ale".

F abryki sow ieckie w ypuszczają 00 
dzień setki trak to rów , ale n 'em a 
z tych m aszyn wielkiego pożytku, 
bow iem  chłop rosyjski niebardzo 
jeszcze potrafi się z traktorem  ob­
chodzić... R ezultat: fabryki m uszą 
p racow ać dzień i noc. bow :em nie 
ograniczają sie one tylko do pro­
dukcji m aszyn, ale jeszcze m uszą 
p rzeprow adzać rem onty  zepsutych 
■łub zbyt w cześnie zniszczonych 
trak torów .

N:e m niejszym  kłopotem  jest z a ­
opatrzenie tych  w szystkich ma­
szyn i .

w  odpowiednie paliwo i smary,
których copraw da w  Sow ietach 
nie brak. ale na przeszkodzie ró­
w nom iernem u zaopatrzeniu stoi 
przydział, w ysy łka  i transport. Na 
tern tle dochodzi do niezliczonych 
kom pl'kacvi. czemu gazety  sow ie­
ckie daia w yraz  w  szeregu a r ty ­
kułów  i koresoondencyj.

Krwawi poractaek
na ulicy

Onegdai późnym  w ieczorem  ro­
zegra ł się na ulicy K rzyw ej w  

Król. Hucie k rw aw y  porachunek: 
na tle osobisfem  m iędzy G erhar­
dem M acioła (K rzyw a 12) i b rać­
mi Franciszkiem  i Paw łem  Szko­
pami (Liieota G órnicza 40). N apot­
kanego opodal swp;go m ieszkania 
Mtaeiołę pobili Szkopow ie do  k rw i 
i pozostaw iw szy  nieprzytom nego 
w  rynsztoku, uciekli.

W  s ta n ę  ciężkim  o r ze w ieziono 
ofiarę k rw aw ej razm raw y do szpi­
tala miejskiego, gdzie lekarz o -  
rzekł, iż stan  M acioły jest pow aż­
ny.

Pozostaw iono  go na kuracji 
szpitalnej.

Za zbiram i w szczęła  policja po­
szukiw ania.

Miesiąc przymusowego
urlopu

Z T arnow skich Gór donoszą:
F abryka chemiczna huty Hugo­

na w Kar tuszow e u, należąca do 
spółki akcyjnej The Henckel von 
D onnersm arck, została z dniem 3 
b. m. unieruchomiona narazie  na 
przeciąg  jednego miesiąca.

R obotnicy te i fabryki w liczbie 
180 otrzym ali m iesięczny uriop 
przym usow y.

U epoprawna przemytniczha
U znanej władzom granicznym miesz­

kanki Król. Huty Emy Guberowej (Mie­
lęckiego 47) dokonały wczoraj organa 
celne w asystencji policji — rewiajS 
mieszkaniowej za przemyćoneimi z Nie­
miec przedmiotami.

Rewizja dała nadspodziewany wynik. 
Znaleziono bowiem kompletny radiood­
biornik z głośnikiem, kilka firanek o- 
raz obraz olejny wielkich rozmiarów.

Cuberowa znana jest z tego, że we 
wszystko zaopatruje się w Bytomiu, po 
czem nabyte przedmioty poleca sobie 
przenieść do mieszkania z. pomitiiiędeim 
odprawy celnej.

Znalezione w czasie rewizji przed­
mioty uległy konfiskacie. Niezależnie 
od tego czeka G. kara sądowa.
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Rokowania o nową umowę
w górnictwie kruszcowem w poniedziałek
W  związku z  wypowiedzeniem 

omowy zarobkowej w górnictwie 
terus.zcowem Górnego śląska na 
dzień 31 marca r. b. odbędzie się 
w  poniedziałek 10 b. m. wstępne

rokowanie przedstawicieli związ­
ków zawodowych ze związkiem 
pracodawców w psrawie nowej u- 
■miowy taryfowej.

Zagadkowy zamach
na urzędnika i inżyniera

Wczorajszej nocy powracający oko­
ło ' godiz. 1-ej jednokonną powózką z 
Chorzowa do Król. Huty urzędnik Pań­
stwo wiej Fabryki Związków Azotowych 

w Chorzowie Józef Zmarzły, jadący

Bomby gazowo przeciwko kamieniom
atakującego tłumu bezrobotnych

Onegdaj w  południe odcinek grani­
czny pod Łagiewnikami był terenem  
przykrych zajść tłumu ze strażnikami 
granicznymi którzy ścigając szajkę 
przemytników postrzelili jednego z 
nich, mieszkańca Łagiewnik 17-letnie- 
go W ładysława Rabendę (Slenkiewi- 
cza . Strzały zwabiły mieszkańców  
kolonii Zgorzelec, zamieszkałej prze­
ważnie^ przez bezrobotnych, zajmują­
cych sie z braku pracy zawodowo  
przemytem.

W pewnej chwili tłum, liczący oko­
ło 800 _ osób. zaatakował strażników  
kamieniami, w odpowiedzi na co stra­

żnicy oddali kilka strzałów alarmo­
wych.

Przybyłych na pomoc lunkcjonarju- 
szów  straży granicznej i policji tłum 
powitał gradem kamieni, przyczem  
lżejsze obrażenia odnieśli dwaj straż­
nicy i jeden funkcjonariusz policji.

Dopiero użycie bomb gazowych  
przyczyniło isę do rozpędzenia złorze­
czącego tłumu. Ciężko rannego w udo 
Rabendę przenieśli strażnicy do pla­
cówki. dokąd wezwano lekarza dr. 
Sobola.

Po nałożeniu opatrunku polecił on 
przewieźć rannego do szpitala hutni­
czego w Piaśuikach gdzie po operacji

Dzienniki i czasopisma niemieckie
spalono na sfosfe w Mysłowicach

Wczoraj o godz. 6 wieczorem odby­
ła się w  Mysłowicach żyw iołow a de­
monstracja m iejscowego społeczeń­
stwa przeciw niesłychanie agresyw - 
enmu tonowi prasy niemieckiej.

W  demonstracji wzięli udział stu-

Wiiiowtenie procesu Óorąouowei
We w torek o rzeczen ie  prof. Olbrachta

denci w yższych uczelni, przybyli na 
ferie świąteczne.

Studenci, zabrawszy z kiosków  
dzieniki i czasopisma niemieckie, za­
nieśli je na rynek i u łożyw szy na sto­
sie, spalili.

KRAKÓW, 7.4. Tek w>t. — W 
Kotach sądowych mówi się, iż 
w torkow a rozpraw a w, procesie 
GoTgoinowej rozpocznie się od 
orzeczenia prof. O lbrycbta, któ­
ry  wygłosi swą opinię co do 
przyczyn śmierci Lusi Ząrem- 
h ank? i wyniku sekcji zwłok. W 
dalszym ciągu przesłuchani bę­
dą biegli na temat krwi, chu­
steczki, dżagana ltd. Ten p ro ­
gram  zostanie w yczerpany je­
szcze przed świętami, a więc do 
W ielkiego Czw artku włącznie. 
W  Wielki P iątek  i W ielką Sobo­

tę rozpraw y nie będzie. Możliwe 
jest, iż do tego terminu nastąpią 
również orzeczenia prof, Oi- 
b ry ch ta -i dr. Janikowskiego co 
do stanu umysłowego, oskarżo­
nej. Po św iętach odbędzie się 
przesłuchanie dwu nieprzesłu- 
chanych jeszcze świadków, 
przyczem  możliwe jest za wnio­
skowanie dalszych świadków  
przez obronę. Następnie odbę­
dzie się czytanie aktów  i p ro to ­
kółów, poczem nastąpią przem ó 
wieiiiia stron. (G)

Szalejące płomienie
BIELSKO. 7.4. — Tel. wł. — Wczo­

rajszej nocy wybuchł niezwykle gro- 
źnyipo żarw • zabudowaniach Jerzego 
Scbniira w Kamienicy. Szybko roz­
przestrzeniające się płomienne ogar­
nęły rychło murowaną, kryła papą, sto 
dołę, wozown ę i halę maszynową.

Ogień doszczętnie strawił budyniki 
wraz z urządzeni aim i i zapasami sło­
my i s'ana. Wyrządzona .przez pożar

35.000 złotych, 
brałą udział

szkoda wynosi około 
W akcji ratowniczej 
straż ogniowa z Kamienicy oraz zało 
ga posterunku .policyjnego z M'kuszo- 
wic.
. W toku dochodzenia nasunęło się 
podejrzenie, że ogień został podłożo­
ny. Spalone oblekły były ubezpieczo­
ne w towarzystwie „Port“ w W ar sza 
wie na kwotę 56.060 złotych.

TARNOWSKIE GÓRY. 7.4. — Tel. 
wł. — Dz ś ra.no targnął się na swe 
życie nauczyciel szkoły powszechnej 
W Oipatowieach, 20-fetmi Franciszek 
Kłaptocz. Kłaptocz nie przybył rano 
na naiuike do szkoły, wobec czego kie­
rownik Zaczyński wysłał doń stróża,

W Kałuży Krwi
który zastał Kłaptocza bez życia w 
kałuży krwi. Denat popełnił samobój­
stwo przez podcięcie sobie gardła 
brzytwa. *

Powodem tego desperackiego kroku 
młodego nauczyciela .miał być rozstrój 
nerwowy. Kłaptocz pochodził ze ślą­
ska Cieszyńskiego.

Lwowscy Kadeci
w obozie letnim na SfąsHu

iW miesiącach letnich r. b. zorgani­
zowany zostanie na Śląsku obóz letni 
lwowskiego korpusu kadetów. W zwią­
zku z tern bawił wczoraj w Katowicach 
dowódca korpusu kadetów we Lwowie 
płk, Florek, który iw; porozumieniu z

odpo-władizaimi miejscowemi wybrał 
Wiednie pod obóz tereny.
• Jak się dowiadujemy, kadeci rozbiją 

swe namioty na zalesionym terenie nad 
Przeinszą pod Mysłowicami opo:dal daw 
nego „trójkąta trzech cesarzy*.

odjęcia nogi Rabenda zmarł z .powo­
du pływu krwi.

wraz z inż. Bolesła wem MoroTnkaem*, 
zostali obok góry Redena zaczepie®* 
przez jakichś dwu mężczyzn, z których 
jeden rzucił na jadących butelkę!, wy­
pełnioną jakimś żrącym płynem.

Butelka ugodziła Zmarzłego w twairzt. 
jednakże płyn wylał się poza wózek. 
Inż.. Morcinek, chcąc ująć sprawców, 
polecił woźnicy zatrzymać komie] ■

Na widok tego, drugi awanturnik do­
by! rewolweru, oddając kilka strzałów 
■w stronę wykładającego toż.'Morcinka, 

W toku zarządzonej przez policję db> 
ławy ujęto sprawców tego mapadu w 
osobach Adama Garbarfca z Chorzowa 
i Edmunda Olearczyka z Król. Huty. 
W czasie rewizji znaleziono u Garbar- 
czyka rewolwer.

PrzeciwwielKanocna Kampania
bezbożników w  Sowietach

MOSKWA, 7.4. — Tak fiaik w latach 
ubiegłych i w tym roku przedsięwzię­
ta będzie wsellka kampania pfzeciw- 
wielkawocina. W czasie od 1 do 25 
kwietnia związek bolszewickich ate­
isto w_ prowadzi gorliwą propagandę 
przeciwko otwjhodzeniu świąt wielka­

nocnych. Wydawnictwo ateistyczne 
wydało szereg książek antyre'lig'tjnych 
A. Loginowa (Legenda o Chrystusie), 
Tolina (Wielkanoc —• szkodliwy prze-* 
żytek), Oieszufoa (Walka z reliigijią. wt 
nowym okresie). Luik a c z e wski eigoi
(Marxizm-lentaizm, jako wodujący a- 
teizm) i ł. d.

„Jesteś wredna, faK Gorgonowa"
Ciekawy proces o obrazę

W  najbliższych dniach na wo­
kandzie sądu grodzkiego w Kato­
wicach ukaże sie ciekawa sprawa, 
wynikła na tle procesu Gor go no­
wej. Mianowicie niejaka Lesików- 
na ■ wystosowała skargę .przeciwko 
P. Gotzmanuowei z Katowic o znie 
sławienie.

W toku pewnej kłótni Gotzman- 
nowa zarzuciła Lesikównie, że 
jest taką samą potworną hjeną, jallc 
Rita Gorgonowa.

Ciekawy będzie wynik procesuj’ 
a temsamem stwierdzenie wiziglę- 
dnie zaprzeczenie, czy Rita Gor- 
gomowa iest hiena.

2 domorosłych hitlerowców
posiedzi w areszcie

RYBNIK, 7.4. — Tel. wł. — W
związku z zajściami w dniu 5 b. m, 
i pobiciem studentów polskich na 
dworcu w Rybniku oraz prowo- 
kacyjneimii okrzykami w rodzaju 
„Heil Hitler*1 zatrzymała policja

mieszkańców Rybnika Wilhelma! 
Mayera i Wiktora Donkeła.

W  drodze administracyjnej staro 
stwo ukarało May°ro 6-ty.godnio-> 
wym aresztem, zaś. Doinkeila 4-ty-i 
godniowytn. . . . .

Starosłowiańskie wykopaliska
na SiąsKu Cieszyńskim

Ż Cieszyna donoszą:
W Gródku .pod Jabłonkowem, na 

• zpaflej. przełęczy Jabłonkowskiej na 
■czeskim Śląsku Cieszyńskim podczas 
kopania studni natrafiano na starosło­
wiański cmentarz. Znaleziono również 
resztki wałów. Brak środków nie po­
zwala na dalsze prace wykopalisko­
we, ale przypuszczać należy, że spra­

wą ta zajmą się archeolodzy czeidto- 
słowaccy i polscy. Przypomnieć wy­
pada, że już w roku 1920; w Gródku 
wykapano stary hełm i miecz. Oba te 
okazy przechowywane są w gimna­
zjum w Cieszynie. Wówczas też na­
trafiono tam na grunta zamkowe, z 
czego należałoby wnioskować, że znad 
dowiało się tam stare słowiańskie żarn 
czysko.

Dawny sublokator
ograbił troskliwą gospodynię

MIKOŁÓW, 7.4. — Teł. wł. — Wczo­
rajszego popołudnia okradziono do­
szczętnie z gotówki i . garderoby miesz­
kanie Marty K impasowej w Mik ołowie. 
W toku zarządzonego pościgu ujęto 
sprawcę tego włamania w lesie pod Pio 
■trowiicamy 37-letniego Franciszka Szef­
lera z Katowic (ul. Kochanowskiego), 
któremu ^skradzioną garderobę odebra­
no i zwrócono poszkodowanej.

D ziesięcio lecie Z.
Związek Młodzieży Pracującej „Jed- 

ność“ ma Śląsku obchodził 10-łecie ist­
nienia uroczystą Akademią w dniu 4 
b ,m. w Teatrze Polskim, Na program 
złożyły się: przemówienia zasłużonych 
dla organizacji członków, poczem od­
śpiewano „Jeszcze Polska...**'

Następnie odegrał zespół. artystów 
Teatru Polskiego sztukę „Proboszcz 
wśrod ubogich**, która wywarła ma słu­
chaczach niezatarte wrażenie.

Akademię zaszczycili. siwą t obecno;!- i 
eią: Pan wicewojewoda Śląski dr. Sa- 
lonii, p. mecenas , Gzodrowski, senator 
Grajek, poseł Sikora, Kot, prezes tta-

Część pieniędzy złodziej zdołał prze- 
trwonić. Szefler był dokładnie obanaj- 
miony z rozkładem mieszkania Kurnpa- 
sowfej, bowiem przez dłuższy czas za­
mieszkiwał u poszkodowanej jako sub­
lokator.

Z wdiziięczności za okazywaną mu wi 
tym czasie przez gospodynię troskęi, 
tak- się jej zrawaużował. Siedzą.,

M. P . „Jedność"
biel i inni.

Zebrani uchiwałdiM następnie rezolucję?
„Młodzież pracująca Górnego Śląska^ 

zebrana na uroczystej Akademii z oka 
żjii 10-łeoiia fetnieiniia Związku Młodzie­
ży Pracującej „Jedność*-, świadoma znoi' 
czernią wolnego dostępu do morza, Ślą­
ska i Pomorza dila Rzpłiitej, oświadcza 
jednomyślnie, że wszelkie zakusy na­
szych sąsiadów zachodnich o zagarnię­
cie tych odwiecznie polskich ziem, spot 

.kają się z stanowczym odporem. mło­
dego pokolenia pracy, które gotowe 
jest każdietj cthiwiilł do obrony całości* 
wywalczonej kaiwią ojców Ojcayaa®f*
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i l .  C H R IST IE

MEMNKA KITHESO POCIĄG
r— Ma pan dla niego jakieś nowiny?
!— Dlaczego pani o to pyta?
— Ja... ja... myślałam, — jąkała się Ka­

tarzyna.
Puaro przyglądał jej się długą chwilę.
— Widzę, że pani chce o coś zapytać. 

Niech się pani nie waha. Przecież afera 
Błękitnego Ekspresu jest naszą wspólną 
sprawą.

— Chciałam rzeczywiście zadać panu 
kilika pytań.
, — Słucham panią.

Katarzyna spojrzała na detektywa pew­
nym wzrokiem.
: — Co pan robił w Paryżu, panie Puaro?

Puaro uśmiechnął się.
< *— Byłem w ambasadzie rosyjskiej.

— Och!
-— Czy to pani nic nie mówi? Niech pa­

ni zaczeka. Będę grał w otwarte karty. 
Nie wątpi pani chyba, że aresztowanie 
Ryszarda Ketterimga nie jest mi wcale 
przyjemne?

— To mnie właśnie intrygowało. W  
Nizzy, zdawało mi się, że pan dał spokój 
całej tej sprawie.

— Pani ukrywa przede mną swe myśli. 
Mówiąc otwarcie, to ją posłałem Kette- 
ringa tam, gdzie znajduje się obecnie. Gdy­
by nie ja, sędzia śledczy do dzisiaj je­
szcze przypisywałby tę zbrodnię hrabie­
mu de la Roche. jedynym moim celem jest 
ustalenie prawdy, a to doprowadziło mnie 
do aresztowania Ryszarda Keterimga. Czy 
się jednak na tem zatrzymamy? Tak są­
dzi policja, ale ja, Herkules Puaro, bynaj­
mniej nie jestem zadowolony. Czy miała 
pani-ostatnio wiadomości od panny Leny?

— Miałam tylko krótki liścik, pisany w 
pośpiechu. To wszystko. Zdaje się, że 
smutno jej po moim odjeździe.

— Wieczorem, po aresztowaniu Kette- 
ringa, miałem z nią w Nizzy bardzo cie­
kawą z wielu względów rozmowę.

Puaro milczał chwilę.
— Panno Katarzyno, — powiedział 

Wreszcie. — Dotknę teraz dosyć delikat­
nego tematu. Niech mi pani pozwoli mó- 
.wić zupełnie szczerze. Przerwie nti pani, 
o ile to uzna za potrzebne. Znam pewną 
młodą pannę, która kocha Ryszarda Kette- 
iringa i ze względu na nią, tak — ze wzglę­
du na nią, chcę wierzyć, że nie policja ale 
ja będę miał słuszność. Czy pani wie, o 
kim mówię?

— Tak, — odparła Katarzyna,
Puaro pochylił się ku niej.

/  -— Nie jestem zadowolony z obrotu spra­
wy. Powiązanie faktów, przynajmniej fak­
tów zasadniczych, doprowadziło do aresz­
towania Ryszarda Ketteringa. Ale dotych­
czas nikt nie zwrócił uwagi na pewien 
szczegół.

— Jaki?
Na stan ofiary. Zapytywałem siebie ty­

siące razy: czy Ryszard Kettering jest 
człowiekiem zdolnym tak zmasakrować 
twarz swej żony po zamordowaniu? Poco 
miałby to czynić? W jakim celu? Czy 
miał jakie motywy? Jak pogodzić ten best­
ialski akt z calem jego usposobieniem? 
Pytania te zadawałem sobie napróżno. Dla 
rozwiązania ich posiadam tvliko l iedwnie

m .

Powieść sensacyjna

Szybkim ruchem wyjął portfel, wydobył 
z niego coś i trzymał delikatnie pomiędzy 
dwoma palcami. ?

— Czy pamięta pani, panno Katarzyno, 
że zdjąłem ten włos z koca w sleepingu?

Katarzyna pochyliła się, aby się lepiej 
przyjrzeć temu. co jej pokazywał.

Puaro pokiwał zwolna głową.
— Czy nic to pani nie mówi?
— Bardzo dziwne podejrzenia przecho­

dziły mi przez głowę. Dlatego właśnie py­
tam, co pan robił w Paryżu?

— Kiedy pisałem do pani...
— Z hotelu Ritza?
Na twarzy detektywa ukazał się dziw­

ny uśmieszek.
— Tak, z hotelu Ritza. Doskonale. Przy­

znaję, że lubię komfort... Szczególnie, kie­
dy korzystam z zaproszenia milionera.

— A co ma z tem wszystkiem wspólne­
go ambasada rosyjska?

— Bezpośrednio nic. Byłem tam, aby 
otrzymać pewne informacje. Widziałem się 
tam z człowiekiem, któremu zagroziłem... 
tak, ja, Herkules Puaro, groziłem mu...

— Policją?
— Nie... prasą... to znacznie niebezpiecz­

niejsza broń.
Patrzył uważnie na Katarzynę.
— Panie Puaro, — rzekła z uśmiechem, 

— czy w tej chwili nie naśladuje pan 
ostrygi, która kryje się w swojej muszli?

— Nie! Nie! Nie robię z tego żadnej ta­
jemnicy. Podejrzewałem tego rosjanina, 
że pośredniczył w sprzedaży „Serca z Pło- 
mien'ia“. Zmusiłem go, aby wyznał mi 
wszystko. Dowiedziałem sie o miejscu 
tranzakcji i o pewnym starszym panu, któ­
ry chodził przed oknami owego domu, 
starszym panu, z siwemi włosami, któ­
rego ruchy zdradzały jednak, że był mło­
dy. Nazwałem sobie .tego człowieka po- 
ciefau „Markizem*1.

— A teraz przyjechał pan do Londynu, 
aby widzieć się z panem Van Aldiuem?

— To nie był mój jedyny cel. Od chwili 
mego przyjazdu zasięgnąłem o dwóch in­
nych osobach informacyj, u agenta teatral­
nego i znakomitego lekarza. Niech pani ze­
stawi ze sobą te dwa fakty i powie, jakie 
wyciąga pani z nich wnioski?

— Ja?
— Tak. Najpierw muszę jednak pani 

powiedzieć, że zastanawiałem sie długo 
nad tem, czy morderstwo i kradzież zo­
stały popełnione przez tę samą osobę.

— A teraz?
— Teraz wiem już, czego się trzymać.
Zapanowało milczenie. Po chwili Ka­

tarzyna podniosła głowę. W oczach jej 
płonęła ciekawość.

— Nie jestem tak kompetentna, jak pan, 
panie Puaro. Nie odkryłam nic z rzeczy, 
które pan odgadł i moje podejrzenia brały 
początek w czemś zupełnie innem.

— To zrozumiałe. Zwierciadło daje 
prawdziwe odbicie przedmiotu, ale każdy 
widzi je z tego punktu, z którego w nie 
spogląda.

— Moje przypuszczenia są zaipewne 
nonsensowne i nie zgodzi się pan na nie, 
jednak™

— Proszę, niech ml je pani powie.
— Niech pan spojrzy, czy może się to

panu na coś przydać?
Puaro pochwycił wycinek gazety, któ­

ry podawała mu Katarzyna. Przeczytał go 
i rzekł poważnie:

— Powiedziałem już pani, że każdy pa­
trzy w zwierciadło ze swojego miejsca i 
widzi odbicie pod innym kątem, lecz 
zwierciadło odbija zawsze ten sam przed­
miot.

Katarzyna podniosła się.
— Idę już. Mam tyllko tyle czasu, żeby 

zdążyć na pociąg, panie Puaro... Niech pan 
nie zwleka. Ja... ja nie mogę dłużej czekać.

Głos jej załamał sie
Puaro pogładził jej rękę uspokajająco.
— Odwagi, panno Katarzyno. Koniec 

już bliski.

NOWA HYPOTEZA

— Pan Puaro pragnie tu przyjść, aby 
pomówić z panem.

— Niech idzie do licha i nie zawraca mi 
głowy! — wykrzyknął Van Aldin.

Kniton zachował pełne uszanowania mil­
czenie.

Miljoner podniósł się z miejsca i zaczął 
przechadzać się po pokoju.

— Czytał pan te bzdury w dzisiejszej 
rannej prasie?

— Rzuciłem na nie tylko okiem.
— Dzienniki muszą mieć zawsze jakiś 

żer.
Milioner usiadł i przesunął ręką po czo­

le,
— Żałuję bardzo, że powierzyłem spra­

wę ternu małemu Belgijczykowi. Ale my­
ślałem wtedy tylko i jedinem: o znalezie­
niu zabójcy Ruth.

— Nie chciałby pan jednak widzieć swe­
go zięcia na wolności?

Van Aldin westchnął.
— Czy ten człowiek koniecznie chce się 

ze mną widzieć?
— Tak, proszę pana.
— Dobrze. Niech mu pan powie, aby 

przyszedł trochę później.
W godzinę potem Puaro, wymuskany i 

uśmiechnięty stanął przed panem Van Al- 
dinem. Zdawał się nie zwracać uwagi na 
mało uprzejme przyjęcie milionera i roz­
mawiał z nim żywo i dowcipnie. Mówił, że 
przyjechał do Londynu, aby .poradzić się 
swe«o lekarza i wymienił nazwisko znako 
mitego chirurga.

— Nie... nie chodziło mi o rane Otrzy­
maną podczas wojny, lecz o zawodową 
pamiątkę, jaką pozostawił mi pewien gość, 
strzelając do mnie z brauninga, — obja­
śniał Puaro, pocierając ze skrzywieniem 
lewe ramie.

— Pan, panie Van Aldin — dodał,—zda­
je się cieszyć dosfconałem zdrowiem. Nie 
zgadza się to bynajmniej z naszem poję­
ciem o milionerach amerykańskich, cier­
piących zwykle na dyspepsję.

— Ja jestem wogóle soldnym'człowie­
kiem, — odpowiedział milioner. — Prowa­
dzę życie skromne i bardzo regularne.

— Czy widział się pan z  panną Grey?— 
zapytał detektyw sekretarza z niewinną 
mfna.

Dalszy ciąg jutro.
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Wieści a^łdowe
BANKNOTY 

Dot. Stan. Zjediti. 8.88. Marika itóe>« 
miccfca 209.

METALE
Dolar zloty 9.06 Rubel ziloity 4.73, 

Rubett srebrny 1.33, Srebrny M on ro­
syjski 0.63.

DEWIZY
Berlin 210.5, Holandia 360.15, Losi-> 

dym 30.52. N. Jork 8.90.1, P aryż 35.08, 
P rasa  26,5. Sztokholm 161.85. Szwaj-* 
ca.rja 172.28, Wiochy 45.67. Czerw©-' 
mieć 1.15.

PAPIERY LOKACYJNE 
3 proc. poż. bud. 40.5. Dolarówka 

53.75. 5 proc poż. koow. 43. 6 proc. 
poż. doi. 54.5. 7 proc. poż. stab. 53 75,
4 proc", poż. towest. 100.5. 4 i pól proc. 
L. Z. Z. 40. 5 proc. L Z. m. W arsza­
wy 50. 8 proc. L. Z. m. W arsza wy 41.75 
8 proc. L. Z. Częstochowy 36.5, 8 proc. 
L. Z. P  olekowa 34,5.

AKCJE
B. Polski 73.5. W eg+l 10. Ostrowie® 

kie 21. Starachowice 9.5.

M ąż ide
Drażniąca zagadka serca mężczyzny
Zdarzają sie m ężowie w yczynia­

jący dzikie awantury w domu, dla­
tego że  żona wydaje zbyt wiele 
pieniędzy, lub nawet tylko za du­
żo ich żąda. bywaja tacy co w po­
dobnych okolicznościach poorostu 
wala sw e dozgonne towarzyszki...

Tak tak. panowie, to przykre, to 
haniebne, ale z ręka na sercu Piu­
s'mv sobie Dowiedzieć: bywaja!

Nie slvszalo sie natomiast nigdy, 
żeby małżonek wytłuikł swa poło­
wice za to. że odmawia przyjęcia 
gotówki, na nowy kapelusz, zapła­
cenie krawcowej i t. p.

A iednak taki niesamowity w y ­
padek zaszedł w W arszawie i od­
bił sie echem w sadzie grodzkim.

Pani Kazimiera Pietruszyńska 
oskarżyła sw ego męża o  pobicie w  
nastemitiacych okolicznościach.

— Chciał koniecznie proszę w y­
sokiego sadu żebym brała od niego 
pieniądze, pisał list za listem, przy­
sy ła ł przekazy pocztowe, a ia furt 
mu odsyłałam.

Potem zaczęły sie paczki ży w ­
nościowe. kaczki, salcesony, pro­
siaki, mas!o sery... A ia nawet nie 
spróbowałam, tylko nrosze zabrać 
nie znam tego pana*!!.

— To państwo nie mieszkają 
razem?

—  Już czternaście lat proszę w y  
sokiego sadu. On mieszka w Brześ 
ciu właśnie z ta owa dama co  tu 
jest za świadka, a ia w W arszawie.
I czv ia wobec tego mogę przyj­
mować i ieść żyw ność która ta na- 
ni swoiemi krzywemi łapami spi- 
trasła . Nie chce! Pewna jestem, 
że to wszystko zatrute arszeni- 
kiem.

Tutai spokojnie dotąd przysłu­
chujący sie rozprawie pan Teofil 
Pietruszyński, zaśmiał się nerwo­
wo i zawołał.

— To nonsens panie sędzio, czy  
szvnka litewska może bvć zatrura? 
czv  iaiika na twardo moga bvć za­
trute, czy półgęsek w jałowcu w ę­

dzony to trucizna??!
0  proszę w ysokiego sadu!
1 oan Pietruszyński z trzaskiem  

otworzył trzymany dotąd w reku 
sakwojaż, w ydobył stamtad my­
śliwska krełbase odkroił snory ka­
wał i momentalnie połknął.

— To ta sama która żona mi 
przed miesiącem odesłała gdyby 
była z trucizna czybvm  radl? A 
może wysoki sad pozwoli kawa­
łek. proszę bardzo czvsto wieprzo 
wa... Julcia podai ćwikłę.

Pani Jułja Tatarczuk świadek 
w procesie rywalka pani Kazimie­
ry zaczęła w ydobyw ać zastawę 
stołowa, oraz Dikle i rvdzvkn ale 
sędzia stanow czo odm ówił spró­
bowania kiełbasy w obec czego  
sakwoiaż zamknięto.

— Nie rozumiem dlaczego panu 
tak załeży na tern żebv żona przyj­
mowała od pana pomoc w  gotów­
ce i naturze, że aż ia pan pobił z te­
go powodu.

Pan Pietruszyński opuścił głow ę  
W szyscy oczekiwali, że wyiaśni 
sie dziwna zagadka serca m eżczyz 
nv że powfe on: Mimo w szystko  
kocham ia ciągle...

Alę oan Teofil mamrotał coś tyl­
ko pod nosem.

— Jak on nie chce to ia powiem  
— zawołała oskarżycielka. — Maż 
proszę w ysokiego sadu oracuie na 
kolei, a że ia z nim nie żvie. więc 
mu nie płaca dodatku na żone. Dla­
tego sobie wykomb nował zapchać 
mi gebe byle czern, żebv sie przed 
dvrekcia wykazać, iako mi poma­
ga. a za dodatek kupować kiecki 
dla tei szarguli na gęsich nogach! 
piątego ja jego pieniędzy i jego 
żarcia nie chce. Niech sie ta flad­
ra swoja przepieczoną kaczką 
udławi!

Drażniaca zagadka była w yjaś­
niona, sadowi nie Pozostawało nic 
innego rak skazać idealnego męża 
na 3 dni; aresztu za najście domu 
i pobicie.
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Repertuar
Icoirn Polskiego

■> Sobota, 8.4. o g. 15.30: „Golgota" (dla 
szkól), o g. 20: „Pierwsza Paoi Fra­
zor".
• Niedziela, 9.4 o g. 16: ..Golgota", o 
g. 20: „Petipińa". - -

NIEDZIELA W TEATRZE 
Jutro, 'w niedzielę 9 b. m. o godiz. 16 

po cenach zniżonych „Męka i Śmierć 
Chrystusa" czyli „Golgota".. Przepięk­
ne to widowisko zapełnia od dłuższego 
czasu widownię teatru.

Wieczorem o g. 20 ostatni występ 
Operetki warszawskiej. Odegrana zo­
stanie świetna operetka „Psppina" z 
udziałem pp. Grey, Kryńskiej, Domo- 
sławskiego. Bigota, Laskowskiego, 0 -  
strowskiego i kapelm. Czyżewskiego.

NAJBLIŻSZA PREMJERA 
W  przygotowaniu pod kierownictwem 

reż. Kochanowicza prapremiera popu­
larnego dramatu w 4 aktaoh p. Zofj.ł 
Kossak-Szczuckiej p. t  „Przeklęte sre­
bro".

|  ^  I«sznn|:» D R 0 B N i  |
POWIĘKSZENIE — PORTRET, spo­

rządzony z oddanych w mies. paźdz!er- 
Jiikti lub listopadzie 1929 r. jakiemuś nie 
znanemu akwizytorowi niewiadomej fir- 

i my — dwóch fotografii, z których je­
dna przedstawia grupę rodzinna i jest 
wykonana w zakładzie Steckla w Król. 
Hucie, opatrzone n-rami 22221 i 47 oraz 
22721 i 47 sa do odebrania wraz z foto­
grafiami. Adres wskaże redakcja „N.
Czasu".________________________________

DOM MIESZKALNY wraz z zabudo­
waniami gospodarczeml w Nowem Che- 

, chle, pow. tarnogórski natychmiast ta­
nio do sprzedania. Zgłoszenia pisemne 
do agentury „Nowego Czasu" — Igna- 
cy  Adler. Nakło Śląskie — osada. 

POSZUKUJĘ POSADY EKSPEDJENT 
KI w dziale rowerów, gramofonów, ma 
szyn, instrumentów muzycznych, znam 
prace biurowa, korespondencie, steno­
grafie i pisanie na maszynie. Wynagro­
dzenie skromne. Łaskawe zgłoszenia 
proszę kierować na adres: Elżbieta Dy- 
lanka, Chorzów, ul. Sobieskiego 2.

Osławiony dr. Siczenański -  „wykończony11
Szpital dla gruźlików w  Dębie odetchnął

Przypominała sobie zapewne 
Czytelnicy nasze rewelacje o  skan 
dalicznem traktowaniu chorych 
przez dra Maksymiliana Szczepań­
skiego, kierownika oddziału szpi­
tala miejskiego w Katowicaeh- 
Debie.

Dowiadujemy się oto. że na 
skutek naszych alarmów władze 
miejskie przeprowadziły, docho­
dzenie.
wytoczyły drowi Szczepańskiemu 

dyscyplinarke.
co w rezultacie pociągnęło za so­
bą ■

usuniecie go 
z tego odpowiedzialnego stanowi­
ska.

Nie znamy wprawdzie następcy 
znienawidzonego lekarza-satrapy, 
spdziewamy się jednak, że nowy 
kierownik szpitala 
inaczej będzie pojmował swe obo­

wiązki
niż zwolniony kierownik tej pla­
cówki dr. Szczepański.

Wieść o dymisji dra Szczepań­
skiego, która nastąpiła ostatecznie 
w dniu 1 b. m., powitały rzesze 
chorych1

z niekłamanem zadowoleniem.
Raz wreszcie przyszła „kryska 

na Matyska".
Ale nie na tej dymisji „skończył 

sie“ dr. Szczepański. Dowiaduje­
my sie bowiem, że zarząd huty 
„Baildon", gdzie dr. S. zajmował 
stanowisko lekarza hutniczej Ka­
sy, Chorych — również 
zwolnił go z zaimOwanego dotąd 

stanowiska.
Stało się to podobno na skutek 
skarg bagatelizowanych przez nie­
go pacjentów.

Teraz to już chyba kolej na „po­
sadkę" w Kasie Chorych m. Ka­

towic, której dr, Szczepański 
trzyma się rękami i nogami,

a gdzie również nie zapisał się 
dodatnio w pamięci pacjentów.

Czytelnicy, którzy czytając w 
swoim czasie nasze - rewelacje o 
d-rze Szczepańskim, przypuszcza­
li iż krzywdzimy człowieka, prze­
konują sie, że
mieliśmy rację stając w  obronie 
poniewieranych przezeń chorych 
— pacjentów szpitala gruźliczego 

w Dębie.
Na marginesie przeprowadzonej 

przez magistrat katowicki „czyst­
ki" w szpitalu w Dębie, nie może­
my pominąć pewnego szczegółu.

Oto w obronie zagrożonych 
mocno interesów dra Szcz. dziw­
ną rolę odegrał

p. Ciszewski, 
referent biura prawnego magistra­
tu. On to właśnie był tym, który 
staczał iście homeryckie boje o u- 
trzymanie dra Szcz. na stanowi­
sku. do którego zupełnie nie do­
rósł.

Ciekawe byłoby poznać, czem 
się kierował p. Ciszewski; wia­
domo bowiem powszechnie, że dr. 
Sz. zalicza sie do mniejszości nie­
mieckiej.

Przemyłniczka
z Częstochowy

Onegdiaj zatrzym ała policja w .Król, 
Hucie mieszkankę Częstochowy Rozal­
ię Fojterową (Graniczna 72). która ‘po­
siadała owoce połudmio we pochodzące 
z przemytu.

Ponieważ Fojferowa stawiała opór 
kontrolującym ją policjantom, sprowa­
dzono ją na inspekcję do I komisariatu, 
gdzie została poddana rewizjii.

Zajęty slodkii przemyt powędrował 
do urzędu celnego w Chorzowie.

Radio
Katowice. Sobota, 8 kwietnia 1933 r.

11.50: K o m u n ik a t m e te o ro lo g . 11.57: S y g n a t 
c z a s u  1 h e jn a ł z K ra k o w a . 12.10: K o n c e rt t 
p ty t g ra m o fo n o w y c h . 13 05: K o m u n ik a t go­
s p o d a rc z y . 13.10: P o ra n e k  sz k o ln y  ze  Lw o­
w a . 15.10: K o m u n ik a t e k s p o r to w y  I g o sp o ­
d a rc z y  z W a rs z a w y . 15.25: W iad o m o śc i w o j­
sk o w e  1 s tr z e le c k ie . 15.35: S łu ch o w isk o  dla 
m ło d z ie ży  p. t .  „ P o d ró ż - p o  g w ie z d n y c h  s z la ­
k a c h " .  46.00: M u z y k a  le k k a  ( p ły ty ) .  16.20: 
O d czy t d la  m a tu rz y s tó w  1 6 : 4 0 : O B e r t ra n ­
dzie  R u s s e P u " . 17.00: S k rz y n k a  p o c z to w a  d la  
d z ie c i. 17.25: n te rm e z z o  m u z y czn e . 17.40: O d­
cz y t z W a rs z a w y . 18.00: O d czy t d la  m a tu rz y ­
s tó w  p . t .  „ M eta b o liz m  ja k o  p rz y c z y n a  c ią g ­
ło śc i ż y c ia " .  18.25: M uzyka le k k a . 19.00: Roz­
m a ito śc i. 19 10: Jó ze f  A le k sa n d e r  G a łu sz k a  
o d c z y ta  u tw o ry  w ła s n e . 19.30: „ N a  w id n o ­
k r ę g u " .  20.00: M uzyka le k k a  i w iad o m o śc i 
s p o ro to w e . 22.05: W o n c e r t  C h o p in o w sk i w  
w y k o n a n iu  A le k s a n d ra  M ich a ło w sk ieg o . 22.40: 
„ W io s e n n e  n a s t ro je  z o o lo g a  p o c z c iw e g o " . 
22.55: K o m u n ik a t m e te o ro lo g . 23.00: M uzyka 
ta n e c z n a .  23.30: W iad o m o śc i z k r a ju  d la
cz ło n k ó w  P o lsk ie j E k sp ed y c ji P o la rn e j n a  
„ W y sp ie  iN e d ż w ie d z ie j"  23.35—24.00: M uzyka 
ta n e c z n a  ( p ły ty ) .

K a to w ic e . N ied z ie la , 9 k w ie tn ia  1933 r.
10.00: T ra n s m o s ja  n a b o ż e ń s tw a  z K rak o - 

k a . 11.57: S y g n a ł cz a su  i h e jn a ł z K ra k o w a . 
12.10: K o m u n ik a t m e te o ro lo g . 12.15: P o ra n e k  
sy m fo n ic zn y  z F ilharm o-nji W a rs z a w s k ie j,  —  
prz-erw ie : „ O s ta tn ie  zm ian y  w  u b ez p iecz en iu  
s p o łe c z n e m , a  zw ła sz c z a  c h o ro b o w e m " . 14.00: 
„ Z n a c z e n ie  n aw o z ó w  p o m o c n iczy c h  p rz y  u- 
p ra w ie  w a r z y w " .  14.20: U tw o ry  re l ig ijn e  vf  
w y k o n a n iu  W a rs z a w s k ie g o  C h ó ru  im . S t. Mo­
n iu szk i 14.45: M uzyka (p ły ty ) .  15.05: M uzyka 
z W a rs z a w y . 16.00: T ra n s m is ja  z k a te d ry  św . 
P io tr a  i P a w ła  w  K a to w ic a c h . J . E . b isk u p  
ś lą s k i,  d r .  S ta n is ła w  A dam sk i w y g ło s i 4 -te  
k a z a n ie  p a s y jn e . 16.45: „ W  50 -tą  ro czn icę  
s p ro p le n ia  p o w ie t rz a  p rz e z  u cz o n y ch  p o l­
s k ic h " .  17.00: U tw o ry  fo r te p ia n o w e  w  w yk . 
M ary li Jo n a s ó w n y  i p ie śn i w  w yk . Ł u c ji C ze- 
c h o w ic zó w n y  ( o k n t r a l t ) .  18.00: M uzyka re li­
g ijn a  ze L w o w a 18.30: P ro f . S ta n is ła w  L ig o ń : 
„ B e r y  i b o jk i ś lą s k ie " .  19.00: - R o zm a ito śc i. 
19.10: S łu ch o w isk o  p . t .  „ M ia s to  S a n ta  C r u z " .  
19.55: K o m u n ik a ty  s p o r to w e . 20.00: M uzyka 
w ło s k a  z W a rs z a w y , —  w  p rz e rw ie : W ia d o ­
m ości s p o r to w e . 22.00: R ec ita l w io lo n c ze lo w y . 
22.55— 23.00: K o m u n ik a t m e teo ro lo g

 ) : ( . --------------------
KINO DLA BEZROBOTNYCH 

Staraniem Komrsji Świetlicowej w Ka 
to wicach w poniedziałek 10-go b. m.
0 godzinie 13-ej w kinie „Caipitor 
wyświetlony będzie film „Królo­
wa niewolników" oraz nadprogram — 
komedja.

Bilety w cemiie 20 groszy (n;a wszyst­
kie miejsca) do nabycia codziennie w 
biurze Komiisjii Świetlicowej ora,z u gos­
podarzy świetlic. Nabywać je mogą
1 bezrobotna mieuczęszczający do świe­
tlic.

JOZEF B RAŃSKI

Atleta w sidłach wampira
Opowieść odsłaniająca tajem nice tarw ejów  zapaśniczych

Zaczęto go cucić. Wezwano leka­
rza. Cyrk oniemiał z przerażenia.

W kilka minut później sędzia o- 
znajmił, że Grey wskutek silnego 
chwytu uległ złamaniu prawej ręki 
w  przegubie. .

Jednocześnie oświadczył, że Bo-, 
łysz uznany został za pokonanego.

R O ZDZIA Ł XXII 
LIKWIDACJA INTERESU"

O godzinie 1-ej w nocy po skoń­
czonych walkach w cyrku, w par- 
fcerowem mieszkanku przy ulicy 
Mokotowskiej. odbywała się nie­
zwykle ważna konferencja. Przy 
stole siedział Fredek z Bubklem. po 
pijając, jak zwykle, wódeczkę z 
butelczyny, na kanapie zaś leżała 
Rena z podłożonemi pod głowę rę­
koma.

— Wracam z cyrku — rzekł Fre 
dek, wychylając jednym haustem 
pół szklanki wódki, Wszystko skoń 
ożyło się jaknajłepiej.Grey złamał 
rękę.

Rena drgnęła, lecz szybko nad 
sobą zapanowała i zapytała, niby 
obojętnym głosem.

— Czy walkę przerwano?
— Chyba że przerwano, inaczej 

być nie mogło. Nie mógł wałczyć. 
Karetka odwiozła go do szpitala 
Bołysza uznano za zwycężonego, 
ale on się tern nie przejmuje, takie 
zwycięstwo nie jest dlań groźne, 
zapłacił co do grosza i dał nam no­
wy interes do zrobienia.

— Cóż znowu? — zapytał Bu­
bek.

— Wyjeżdżamy do Katowic. O 
szóstęj . mamy i, pociąg.— odparł 
Fredek. — Bołysz chce się w taki 
sam sposób pozbyć najgroźńejsze- 
go konkurenta, Karoleffa. Będziesz 
miała znowu robotę — zwrócił się 
do Reny.

— Nie pojadę — odparła krótko.
— Cóż ci znowu strzeliło do gło­

wy? Masz jechać i basta.
— Zostaję w Warszawie. Nie 

mam zamiaru włóczyć się dłużej 
po całym kraju. Dość mam tego 
psiego życia. Znajdziecie toną, minie 
dajcie spokój.

Fredek zagryzł wargi. Nie spo­
dziewał się takiego obrotu spra­

wy. Przypuszczał, że pójdzie ła­
twiej. Znał Renę i wiedział, że si­
łą u niej nic nie wskóra. Trzeba 
więc było działać bardziej dypio- 

. matycznie.
— Zastanów s:ę  Felka, co mó­

wisz. Źle ci przy nas?... Chcesz wol
- ności?... Dostaniesz. Brak ci pienię­
dzy?.. Dostaniesz... Nie zawracaj 
sobie głowy... Jesteś przecież „cwa 
na“... puszczasz pewny zarobek dla 
jakiegoś tam wybryku... Nie zapo­
minaj, że jesteś sama na święcie... 

' Kto się tobą zaopiekuje, gdy cię 
wszyscy opuszczą?...

Rena patrzyła w sufit i we­
stchnęła ciężko. Widiać było, że sta 
cza.ze sobą ciężką wailkę.

— Zrobiłam wszystko, czegoście 
chcieli ode mnie — zaczęła.

— Nie mamy do ciebie preten­
sji — przerwał jej Fredek.

— No właśnie... więc czego jesz­
cze chcecie?... Może nie zostanę w 

. Warszawie... Może pójdę w św at...
Nudzi mnie to wszystko... Psia­
krew, lepiej, żebym na świat nie 
przyszła!... Męka, a nie życie!..

Odwróciła się na drugi bok i 
przymknęła oczy. Fredek nie nale­
gał w.ęcej. Nie chciał jej teraz roz­
drażniać. Zwrócił się twarzą do 
Bubka i wszczął z nim rozmowę:

— Załatwiłeś? — zapytał.
— Wszystko w porządku... — od 

parł Bubek.
— No, jak tam?...

— Był w  cynku... Wyszedł zaraz 
po pierwszej walce i ja oczywiście 
za nim.

— Dokąd poszedł?...
— W tern właśnie sęk... Zdziwisz 

się, gdy ci powiem... Poszedł do tej 
samej wilii, w  której złożyliśmy wi­
zytę...

— Do willi Szumskiego? — zdzi­
wił sie Fredek.

— Mbm... — odparł Bubek ze 
znaczącym uśmieszkiem. — Sam 
widziałem, jak tam wchodził... Ja­
ki miał interes — nie wiem...

ROZDZIAŁ XXIII 
CIĘŻKIE CHWILE

Bezpośrednio z cyrku przewiezio 
no Greya do kliniki, gdzie po prze­
świetleniu ręki okazało się, że zła­
m ane jest bardzo sknuplikowame i 
wymaga natychmiastowej operacji 
oraz bardzo starannej kuracji, aby 
chory mógł w przyszłości- odzy­
skać władze w ręku. Oddano w ęc  
zapaśnika pod opiekę jednego z naj 
lepszych chirurgów i uczyniono 
wszystko, aby go ratować.

Podczas rannego opatrunku cho­
ry zapytał lekarza:

— Czy będę musiał długo się le­
czyć?

— Od 6 — 7 tygodni.
— A czy będę mógł walczyć?
Lekarz spojrzał badawczo w O-

czy Greya i odparł krótko:
(O. c. n.)

4BONJąv\PNT- mlec'eczn'e * »dnvu‘ straci' w*it  zanrelscowr zł 2 Sfl *a wanka zł 5 50
C E N  Y O G L O SZ 'E 'N - Cala strona * tekście zl 500 
sneclalne zł 1511 rek'am* 60 er  dmhne 15 troczy

oół «trónv z! 275 1 mm. wiersz 1 łamowy oois.owe. Zl 2.50 
za wvraz W n'edr'ee 1 dn' śwateozne ?5 oroc d-otel — ■

Wydawca: Nowjr Czas w Ka towicach. P. K. O. Nr. 300271. Redaktor: Józef Książek. Druk. „Prasa Polska S. A-“


